
Strejk introligatorów we Lwowie

We Lwowie trw ał do niedawna strejk czeladzi 
i robotników, zajętych w zawodzie introligatorskim. 
Powodem wybuchu jak zwykle drożyzna i chęć wy­
walczenia sobie znośniejszych warunków bytu. Po­
nieważ jednak właśnie w samym początku roku 
szkolnego introligatorzy mają najwięcej do czynie­
nia i bez pomocy czeladzi absolutnie obejść się nie 
mogą, Izba rękodzielnicza podjęła inicyatywę, czyby 
przypadkiem nie dało się doprowadzić do porozu­
mienia pomiędzy obu zwaśnionemi stronami, zwłasz­
cza, że i jedna i druga gotową była do pewnych 
ustępstw.

W  tym celu odbyło się kilka zgromadzeń, na 
których reprezentanci majstrów przedstawiali sprawę 
ze swojego punltu  widzenia, robotnicy zaś ze swo­
jego i w żaden sposób nie można było dojść do 
zgody. Apelowano przytem do obecnego na jednem 
ze zgromadzeń posła Śliwińskiego, by parlament 

- postarał się o usunięcie drożyzny, to jednak nie zda 
się na wiele, posłowie bowiem sprawy tej nie lu­
bią nawet poruszać.

Robotnicy introligatorscy przedłożyli majstrom 
memoryał, przedstawiający ich żądania, równocześnie 
komisya cennikowa zawiadomiła, że prosi o rozpo­
częcie pertraktacyi, jeśliby zaś one nie doprowa­
dziły do pomyślnego skutku za czternaście dni ro­
botnicy zaprzestaną pracę. Majstrowie do ostatniej 
chwili nie odezwali się ani słowem, dopiero, gdy 
nóż był już na gardle, rozpoczęli starania, aby prze­
cież się porozumieć.

Robotnikom chodziło głównie o oznaczenie mi­
nimalnych płac dla poszczególnych kategoryi robo­
tników i robotnic, zależnie od tego jak długo w za­
wodzie pracują. Majstrowie na kategorye stanowczo 
zgodzić się nie chcieli.

Ostatecznie po nieudałej próbie złamania solidar­
ności robotniczej przyszli majstrowie do przekona­
nia, że żądania robotników nie były zbyt wygóro­
wane, zgodzono się też na pewne ustępstwa i za­
żegnano strejk, który dla obydwu stron byłby bar­
dzo niekorzystnym.
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K t o  m a  s ł u s z n o ś ć ?

W alka pomiędzy prusofilskiemi czasopismami w za­
borze niemieckim a prasą prawdziwie narodową, zna­
lazła obecnie głośny odzew i na szpaltach pism ga­
licyjskich.

Dzienniki zajmują się obecnie osobą współpraco­
wnika Pruskiego przyjaciela, który pod pseudo­
nimem Jakób Ricbelius Labanow, zamieszczał na 
jego łamach korespondencye i wedle słów Mazura 
„wytężał wszystkie siły swoje, aby ruch polski zo­
hydzić i pracę narodową Mazura uniemożliwić".

Ma to być Michał Kapuściński, mieszkający 
w przysiółku Wróblowice pod Swoszowicami, po­
wyżej fortu rajskiego, gdzie osiadł przed kilku laty 
ożeniwszy się z córką tamtejszego włościanina.

W  szeregu rozmaitych ciężkich zarzutów, jakie 
Mazur (wychodzący w Szczytnie) pismo z obrazkami, 
poświęcone Mazurom wyznania ewangielickiego, po­
czynił Kapuścińskiemu, najcięższym jest, iż uprawiał 
dwulicową politykę, pisując już za czasów Bahr- 
kego do Gazety ludowej a równocześnie do Pol­
skiego przyjaciela familii, który tak, jak Pruski 
przyjaciel usiłował zniemczyć Mazurów. Redakcya 
Mazura utrzymuje nadto, że Kapuściński starał się 
koniecznie zbliżyć do niej, a równocześnie zamiesz­
czał w hakaty stycznym Pruskim przyjacielu zjadliwe 
napaści na polskość i bił czołem przed „wspaniałą 
i szlachecką" kulturą pruską.

Po pojawieniu się w pismach polskich wzmianki 
o tej zgubnej działalności Jakóba Racheliusa Laba- 
nowa recte Michała Kapuścińskięgo z Wróblowic 
pod Swoszowicami, nadesłał nam tenże list, w k tó­
rym odpiera poczynione sobie zarzuty i twierdzi, 
że nie jest wcale szpiegiem pruskim, gdyż i to mu 
zarzucano, a cała złość pochodzi stąd, że odezwę 
o składkę na kresy mazurskie i list zapraszający na 
korespondenta Gońca wielkopolskiego pozostawił bez 
odpowiedzi.

Jest to sprawa nad wyraz nieprzyjemna, poru­
szyliśmy ją jedynie z obowiązku dziennikarskiego, 
zamieszczając także i oświadczenie pana Kapuściń 
skiego w imię zasady audiatur et altera pars.

Kto miał słuszność, przyszłość wykaże.

N O W O ŚC I IL L U S T R O W A N E

Kto ma słuszność?: Michał Kapuściński z Mogiłek pod 
Rajską Górą, wraz z żoną.

Strejk introligatorów we Lwowie: Grupa strajkujących robotników zajętych w przemyśle introligatorskim.


